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VIA REGIA: 
PIELGRZYMIM 
KROKIEM SZYBCIEJ NIŻ 
AUTOSRADĄ
Zbigniew Ilków, Emil Mendyk

W numerze 2/2010 (6) „Pielgrzymka” znalazła się obszerna informacja o Drodze Kró-
lewskiej (Via Regia), która od kilku lat staje się jedną z głównych europejskich tras Dro-
gi św. Jakuba. Ponieważ od ubiegłorocznej publikacji sporo na tej trasie się wydarzyło, 
warto do tematu choćby na chwilę powrócić.

	 W sierpniu 2010 r. udostępniona została pierwsza cześć szlaku wzdłuż Via Regia 
w powiecie będzińskim. Oznakowanie wykonane przez Forum dla Zagłębia Dąbrowskie-
go pojawiło się w rejonie Sławkowa oraz Olkusza, a także w samym Będzinie, prowadząc 
dalej na Górę św. Doroty. Od początku sierpnia tego roku gotowe jest oznakowanie do 
Sączowa (tutejszy kościół św. Jakuba posiada udokumentowane relikwie Apostoła od 
końca XVII wieku). Kierując się dalej w stronę Piekar Śląskich, kłopotem jest przebicie 
się przez autostradę A1 (obecnie w budowie), dlatego na razie rozsądne wydaje się 
dojechanie do Piekar autobusem; św. Jakub się z pewnością nie obrazi. Pozostaje jesz-
cze uściślenie i oznakowanie szlaku w bardzo trudnym, uprzemysłowionym terenie w 
rejonie Dąbrowy Górniczej i sosnowieckiej dzielnicy Kazimierz, tak, by cała trasa przez 
Zagłębie była w pełni dostępna dla pielgrzymów.
	 Wstępne oznakowanie szlaku pojawiło się także na górnośląskim odcinku Drogi 
św. Jakuba. Jest on poprowadzony o tyle dogodnie, że po wyjściu spod piekarskiego 
sanktuarium po zaledwie 500 metrach droga wyprowadza nas poza to wszystko, co ko-
jarzy się zazwyczaj z „czarnym Śląskiem”. Niewielkie miejscowości po drodze pokazują 
nam ten region z zupełnie innej strony: Radzionków z Muzeum Chleba, Łubie z dawnym 
pałacem Baildonów i XVIII-wieczną tablicą fundacyjną kościoła w języku czeskim (!) oraz 
Toszek ze średniowiecznym zamkiem, zaś wsparcie ze strony Towarzystwa Miłośników 
Ziemi Toszeckiej pozwala liczyć na dobre przyjęcie pątników.
	 Pełną parą ruszyło także przygotowanie podkarpackiego odcinka Via Regia. 
Opracowany przez Pawła Plezię szlak został zinwentaryzowany i finalizowane jest jego 
oznakowanie. Nieocenionego wsparcia udzielił Urząd Marszałkowski w Rzeszowie oraz 
stowarzyszenie „Pro Carpathia”. Dokonana została także zmiana mająca nieco ułatwić 
wędrówkę. Punktem startowym Drogi św. Jakuba na polskim odcinku Via Regia będzie 
obecnie Przemyśl (dokąd jest znacznie łatwiej dojechać niż do Korczowej), zaś oznako-
wanie prowadzić będzie od przejścia w Medyce. Na przejściu granicznym w Korczowej 
nie ma bowiem możliwości odprawy dla pieszych; możliwość taka natomiast istnieje w 
Medyce, dokąd – mamy nadzieję – niebawem dotrze szlak ze Lwowa. Nawiązany został 
bowiem kontakt z tamtejszymi  „caminowiczami”. Warto tu może zwrócić uwagę na fakt, 
że właśnie w ten sposób liczący obecnie ponad 800 tysięcy mieszkańców Lwów stałby 
się największym miastem na pątniczej Drodze Królewskiej. Ta joj, ta ni ma jak Lwów!
	 Zakończenie prac na Podkarpaciu oznaczać będzie także połączenie szlakiem 
wschodniej i zachodniej granicy Rzeczpospolitej. W przypadku Drogi św. Jakuba - Via 
Regia nastąpi to więc znacznie szybciej niż na budowanej z mozołem autostradzie A4.
	 Niemało się dzieje także na drugim krańcu naszego odcinka szlaku. Przez bli-
sko pół roku, do końca października w Görlitz i Zgorzelcu trwała III Saksońska Wystawa 
Krajowa poświęcona dawnej Via Regia. Dwujęzyczna ekspozycja przybliżyła historycz-
ny, gospodarczy, polityczny, kulturowy i duchowy wymiar tego starego traktu będą-
cego od 800 lat miejscem spotkania w drodze. Główna prezentacja pokazana była  >> 
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w Barbakanie (Kaisertrutz) w Görlitz, a towarzyszące jej wystawy w tamtejszym Muzeum 
Śląskim i Muzeum Przyrodniczym oraz w zgorzeleckim Muzeum Łużyckim.
	 Warto tu przypomnieć, że w związku z wydarzeniami związanymi z Via Regia 
oraz z powodu zawieszenia działalności punktu informacji turystycznej w Zgorzelcu, 
pieczątka potwierdzająca dotarcie do zachodniej granicy Polski dostępna jest w biurze 
podróży i informacji turystycznej „i-vent” w Görlitz przy Obermarkt 33. Dostępna tam 
jest także literatura dotycząca szlaków jakubowych na terenie Saksonii i Dolnego Śląska. 
Przy okazji wbicia pieczątki zdecydowanie warto zwiedzić nadnyską starówkę uznawaną 
za jedno z najpiękniejszych miast Niemiec.
	 Jedną z imprez towarzyszących wystawie był ekumeniczny, polsko-niemiecki 
pochód pielgrzymów w historycznych strojach, który miał miejsce 10 września. Prze-
dzielone siedmioma stacjami-medytacjami przejście poprowadziło  trasą wzdłuż Via 
Regia z Gronowa przez Jędrzychowice i Zgorzelec do Görlitz. W pochodzie wzięli udział 
także dolnośląscy pielgrzymi idący Drogą Królewską do Erfurtu, gdzie 24 września 
uczestniczyli w mszy św. odprawionej przez papieża Benedykta XVI. Pątnicy z Wrocławia 
wyruszyli już 4 września, natomiast ci z Jeleniej Góry, Bolesławca i Lubania dołączyli w 
Gronowie. Relacje z tej pielgrzymki znaleźć na stronie Wrocławskiego Klubu Przyjaciół 
Camino (www.wrocamino.pl).
	 Skoro już mówimy tu o jakubowych szlakach prowadzących w stronę Zgorzelca, 
warto przypomnieć o niebagatelnym ułatwieniu przygotowanym przez wojewódzkie 
Biuro Urbanistyczne z Wrocławia dla pielgrzymów-cyklistów. Od początku tego roku 
pod adresem www.wbu.wroc.pl/5.3.3. znajdziemy stronę „Rowerowej Drogi św. Jakuba 
na Dolnym Śląsku”. 	 Po konsultacjach z „Przyjaciółmi Dróg św. Jakuba w Polsce” w połowie ubiegłe-

go roku przygotowane zostały ślady GPS istniejących wówczas odcinków szlaku (jeszcze 
bez południowego odcinka Drogi Sudeckiej oraz bez szlaku ze Ścinawy przez Lubin do 
Chocianowa) z wariantami właśnie dla cyklistów. Niektóre fragmenty przygotowanych i 
oznakowanych wcześniej szlaków są techniczne trudne dla użytkowników dwóch kółek, 
na co zwrócono uwagę także w drukowanych przewodnikach pielgrzyma. Alternatywne 
trasy dla rowerzystów nie zostały oznakowane w terenie, więc dodatkowe narzędzie do 
znalezienia właściwej trasy może okazać się niezwykle przydatne.
	 Na stronie „Rowerowej Drogi św. Jakuba na Dolnym Śląsku” znajdziemy także 
profile wysokościowe poszczególnych odcinków (rzecz to ważna, jeśli na bagażniku 
wiszą kilkukilogramowe sakwy), tabele szlaku oraz krótkie opisy najważniejszych obiek-
tów na trasie. Użytkownicy odbiorników GPS (także tych w telefonach komórkowych 
– konieczne jest wcześniejsze zainstalowanie oprogramowania do nawigacji) mogą 
pobrać ślady poszczególnych tras w formacie *.gpx lub *.gdb i zainstalować je w swoich 
urządzeniach. Urządzenia GPS do nawigacji samochodowej mogą okazać się nieprzydat-
ne, gdyż nie uwzględniają one tak lubianych przez pielgrzymów dróg leśnych i polnych. 
Autorzy opracowania „Rowerowej Drogi św. Jakuba...” planują rozbudować swój system 
o brakujące w nim dolnośląskie odcinki szlaku oraz o trasy w województwie opolskim.
Ślady GPS pieszych wersji wszystkich polskich odcinków Drogi św. Jakuba od pewnego 
czasu opracowuje Zbigniew Ilków z Wrocławia, którego dzielnie wspiera Adam Kra-
sicki z nieodległej Oleśnicy Małej przygotowujący cyfrowe mapy szlaków w systemie  
GoogleMaps. Dzięki temu możliwe będzie prześledzenie tras poszczególnych odcinków 
Szlaku, na przykład w ramach przygotowań do własnej pielgrzymki. Kto zaś chciałby >> 

Pielgrzymi w Gronowie

Tablica przed kaplicą św. Jakuba w Sławkowie
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zachować w czasie swojej wędrówki absolutną pewność pozostawania na trasie, może 
wspierać się nawigacją satelitarną.  Korzystanie z tej formy nawigacji wymaga posiada-
nia odbiornika GPS wraz z zestawem map z zaznaczonymi szlakami. 
	 Bardziej zasobni w gotówkę pielgrzymi mogą zakupić odbiornik GPS z zainstalo-
waną  mapą topograficzną Polski i po wczytaniu do odbiornika śladów naszych szlaków 
otrzymują gotowe narzędzie do wędrowania Drogami św. Jakuba w Polsce. Ślady w 
formacie „gpx” można znaleźć na portalu www.wikiloc.com. Pobranie śladu jest moż-
liwe po wcześniejszym zarejestrowaniu. Korzystanie z zasobów portalu jest bezpłatne. 
Aktualnie zrzesza ok. 342 000 członków i udostępnia ponad 500 000 śladów z całego 
świata. Po zainstalowaniu odpowiedniego dodatku ze strony producenta możliwy jest 
bezpośredni transfer śladu do podłączonego do komputera odbiornika. Zainstalowaną 
fabrycznie w odbiorniku mapę można zastąpić darmową, a w wielu przypadkach także 
bardziej dokładną, mapą Polski ze strony http://ump.waw.pl/. Koszt zakupu takiego 
odbiornika to wydatek od ok. 350 zł do 2 500 zł. Więcej na temat takiego rozwiązania 
można znaleźć w instrukcji użytkownika posiadanego modelu odbiornika lub  na stronie 
http://www.gpsmaniak.com . 
	 Inną możliwością jest wykorzystanie do nawigacji odbiornika GPS instalowanego 
coraz częściej w telefonie komórkowym lub zestawu telefon komórkowy i tani odbiornik 
połączone przez łącze Bluetooth lub kablem. Część telefonów posiada zainstalowane 
mapy i oprogramowanie do nawigacji (np. Nokia), które w podstawowej wersji nie wy-
magają połączenia z Internetem, ale posiadają istotne ograniczenia, jak brak dostępu 

do map terenu i satelitarnych oraz bazy danych. Ich dokładność dla turystyki pieszej jest 
poza tym zbyt mała. Korzystanie z pełnej wersji  wymaga dodatkowo płatnego połącze-
nia z Internetem, którego koszty zwłaszcza przy korzystaniu z nawigacji za granicą lub 
przez pielgrzymów zagranicznych w naszym kraju mogą być wysokie. 
	 Nie jest to sytuacja bez wyjścia. W kolejnych numerach Pielgrzymka przedsta-
wimy „krok po kroku” rozwiązanie, które wymaga niewielkich nakładów finansowych i 
minimalnego wkładu własnej pracy oraz skorzystania z gotowych map i śladów przy-
gotowanych przez członków Stowarzyszenia. Dostępne one będą niebawem na stronie 
www.camino.net.pl 

Ciąg dalszy w następnym numerze „Pielgrzymka”. Zapraszamy!

Muszla św. Jakuba - Góra św. Doroty

Odpoczynek na saksońskim odcinku Via Regia
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CAMINO BAMBINO 2011
Emilia i Szymon Sokolikowie

W ostatnich miesiącach wśród rodzimych sympatyków Drogi św. Jakuba zaroiło się od 
najmłodszego pokolenia. Oznacza to, że za kilka lat aktualne stanie się pytanie, czy 
z małym dzieckiem można wybrać się na Camino? Odpowiedź już przed dwoma laty 
dała Monika z Jeleniej Góry, która ze swoim 2,5-rocznym w momencie wyjścia na szlak 
synem, Bartkiem, doszła zimą (!) znad Bobru do Santiago. Minionego lata nieco krótszą 
trasę przebyli, znani nam już z literackich dokonań, Emilia i Szymon Sokolikowie. No i 
oczywiście Ida! Poniżej relacja warszawskich pątników.

	 Trochę wody upłynęło od naszego tegorocznego Camino z 10-miesięczną Idą, 
ale nareszcie udało nam się przygotować krótką fotorelację z tego przejścia, na którą 
serdecznie zapraszamy: https://picasaweb.google.com/sokoliki82/CaminoBambi-
no2011. A w skrócie historia wygląda tak. W 2009 r. przeszliśmy małżeńskie Camino 
Frances ¬– 800 km od Pirenejów w kierunku oceanu z wcale niemałym bagażem pytań 
o sens tego, co mamy i tego, czego nam brakuje. W 2010 r. osiem miesięcy siedzenia 
wieczorami przy biurku zaowocowało na wiosnę książką „Do Santiago. O pielgrzymach, 
Maurach, pluskwach i czerwonym winie”. A we wrześniu urodziła się Ida Maria Sokolik.
	 I tu by można postawić kropkę. A jednak… nie dało rady. Bo po pierwsze: Camino 
wciąga, a po drugie pielgrzymowanie już od początku związało się z pojawieniem się 
naszego maleństwa. Więc w 2011 r., kiedy Ida ma 9 miesięcy, przychodzi nam do głowy 
myśl: „Hmm, czy nie dałoby się naszego wyczekanego skarbu przemycić na ścieżki ja-
kubowe?”. OK, po miesiącu przygotowań drużyna marzeń jest gotowa do akcji: mama, 
tata, Ida i wujek Paweł. Tylko czy damy radę? Ponad 160 km z Głogowa przez Jakubów 
do Zgorzelca? Mina Idy po przejechaniu połowy Polski z Warszawy do Głogowa mówi 
sama za siebie: „Camino mi nie straszne!”. Przy kolegiacie w Głogowie wita nas pierwsza 
muszla. A Ida myśli, że idziemy na krótki spacer…
	 Na wędrowaniu minęło nam 11 dni – zazwyczaj przy dobrej pogodzie, zazwy-
czaj po równych drogach, pełnych zadziwiających spotkań i życzliwych pomocników, 
bez których na pewno nie dotarlibyśmy do celu. Polskie Camino okazało się gościnne 
i łaskawe dla całej naszej czwórki. W czasie wędrówki Idzie wyrósł drugi ząb. Dziennie 
przechodziliśmy ok. 15 km. Ida miała poranną drzemkę w wózku (terenowy x-Run), a po-
południową w albergue. Była karmiona pół na pół: piersią i pokarmami stałymi (owoce, 
obiad, kaszka). I wyglądała na zadowoloną z wakacji.
	 Co jest właściwie potrzebne, aby wędrować z małym pielgrzymkiem? Przede 
wszystkim wózek terenowy, który mieści też prowiant dla dziecka i zapas pieluszek, i ma 
oczywiście dobrą ochronę przed deszczem. Trochę lekkich zabawek, kocyk, a na wieczór 
dmuchana wanienka turystyczna i ciepła woda do kąpieli. I to w zasadzie tyle. No, może 
jeszcze odrobina cierpliwości i uśmiechu dla dziecka – ale to akurat jest potrzebne w 
równym stopniu w domu. A może nawet bardziej w domu, bo mały pielgrzymek zafascy-
nowany trasą potrafi być grzeczniutki jak marzenie.
Dziękujemy wszystkim za pomoc w organizacji i przygotowaniach oraz za spotkania i 
gościnę w albergue. Buen Camino! Do zobaczenia na szlaku!
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Droga św. Jakuba w Polsce to nie tylko pątniczy szlak. To także klucz do zdobycia „su-
perwiedzy”. Również poza samym szlakiem. Poniżej informacja o tym, jak to się robi na 
Ziemi Kłodzkiej.

	 Kilka miesięcy temu Dorota i Krzysztof Komorniccy z Wójtowic zaproponowali w 
Ministerstwie Edukacji Narodowej, by – wzorem wielu krajów zachodnioeuropejskich, a 
także USA i Kanady – sięgać po oryginalny sposób dostarczania dyplomowym rocznikom 
gimnazjów i liceów wiedzy, o którą raczej trudno w programie nauczania. Otóż po raz 
pierwszy w Polsce – powiedzieli Komorniccy w MEN – zamierzamy nazwać, a w przyszło-
ści co roku nazywać, rocznik lub klasę dyplomową nazwiskiem wybitnego człowieka. Nie 
chodzi oczywiście tylko o ten swoisty „chrzest”, lecz głównie o dostarczenie w sposób 
maksymalnie atrakcyjny wiedzy na temat epoki, dokonań i życia znanej postaci. 
	 Oto kilka nie do końca zweryfikowanych przykładów: w słynnym paryskim Li-
ceum Henryka IV matura 1966 nosi nazwę „Victor Hugo 1966 r.” Staje się ona po czasie 
bezcennym spoiwem – zarówno towarzyskim, jak i zawodowym. W czasie nauki zaś jest 
niebagatelnym dodatkiem do wiedzy o kulturze, literaturze i ojczystym języku. Ktoś 
inny, z Wójtowic, miał reprezentować „Rocznik Monteskiusz 1968”, bo tak powinien na-
zywać się dyplomowy rok studiów na Wydziale Stosunków Międzynarodowych Instytutu 
Nauk Politycznych w Paryżu. Ostatecznie rok ten między nami zwany jest Rokiem Mao. 
Nazwane imionami słynnych ludzi (lub instytucji) roczniki wojskowej Akademii West 
Point czy też francuskiej Narodowej Szkoły Administracji (ENA) aż się roją od wielkich 
nazwisk. Ciekawostką może być fakt, że rocznik 1983 w l’ENA nosił nazwę „Solidarność”, 
będąc rocznikiem pomiędzy „Diderot” a „Voltaire”. Al Gore, wraz ze swym sąsiadem z 
pokoju na Harvardzie, słynnym aktorem Tommy Lee Jonesem, jest podobno z rocznika 
„Jefferson 1970” i do dziś uważa się go za znawcę pism tego Ojca Założyciela.
	 Po otrzymaniu pozytywnej opinii i wyrazów poparcia od dyrektora Departa-
mentu Współpracy z Organizacjami Pozarządowymi MEN, p. Jarosława Jankowskiego, 
wójtowickie Stowarzyszenie „Powrót do Przyszłości” zaproponowało uczniom i kadrze 
nauczycielskiej nazwanie ostatniej klasy gimnazjum w Wilkanowie „Rocznikiem Santia-
go de Compostela”. Św. Jakuba można uznać bez przesady za „Pierwszego Europejczy-
ka”, a przez Kotlinę Kłodzką przechodziły przecież w średniowieczu trasy pielgrzymek 
wiodące do sanktuarium w hiszpańskiej Galicji. Stodoła w Wójtowicach, gdzie odbyłoby 
się kilka happeningów (m.in. z udziałem młodzieży z Wilkanowa), nosi nazwę św. Ja-
kuba; nawiasem mówiąc, kilku członków wspomnianego Stowarzyszenia dotarło już do 
Santiago de Compostela. Projekt zakłada cykl wykładów z dziedziny historii, warsztaty 
lingwistyczne, dyskusję z członkiem Zgromadzenia Regionów Europy oraz marsz od Sto-
doły do wsi Huta (2,5 km) w dniu 25 lipca, czyli w dniu św. Jakuba, wraz z pielgrzymim, 
średniowiecznym poczęstunkiem. Bogato (we wrażenia), ciekawie i zdrowo…

	 Pomysł odpowiada na „głód wiedzy” z kilku wybranych dziedzin, m.in. z historii i 
kultury regionu, które obejmują również zagadnienia dotyczące średniowiecznych piel-
grzymek do Santiago de Compostela oraz integracji europejskiej – od rozwoju języka 
(lingua franca) aż po historię XX i XXI wieku, w tym powstanie Ligi Narodów, przemówie-
nie Churchilla w Zurychu, Traktat Rzymski, Traktat Lizboński, umowę z Schengen, strefę 
euro itd.
	 Podobny pomysł zostanie zrealizowany w roku szkolnym 2011/2012 w Gimna-
zjum im. Marianny Orańskiej w Stroniu Śląskim, które wybrało właśnie księżniczkę Ma-
riannę jako osobę patronującą temu rocznikowi (obchodzi ona właśnie 200 lecie swoich 
urodzin; stworzyła w tej części Dolnego Śląska pałace, drogi, kamieniołomy i... system 
stypendialny dla ubogich i utalentowanych dzieci). Konkurentką jest Maria Skłodowska-
Curie. Dzięki projektowi młodzież pozna ciągle nie bardzo znaną historię regionu – od 
zamków poprzez produkty regionalne, na niezwykłej historii życiowej Marianny kończąc. 
Za rok, jeśli wygra nasza noblistka, uzyska wiedzę z historii nauki – od Nagrody Nobla po 
znaczenie pierwiastków promieniotwórczych w medycynie, nie mówiąc już o roli kobiet 
w rozwoju cywilizacji.
	 Oba projekty: „Santiago de Compostela” i „Marianna Orańska” otrzymały dofi-
nansowanie w ramach programu „Działaj lokalnie” prowadzonego przez Fundusz Lokal-
ny Masywu Śnieżnika.

MY, ROCZNIK SANTIAGO
Krzysztof Komornicki

„Zawsze w drodze, nigdy nie wykorzenieni” na Małopolskiej Drodze św. Jakuba
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	 Gdyby zapytać doświadczoną osobę, którędy prowadzi Droga do św. Jakuba, 
niewątpliwie wskaże szlak na zachód, do Santiago de Compostela. Ormianin zaś z pew-
nością zastanowi się chwilę. „No jak to, przecież doczesne szczątki św. Jakuba Starszego 
znajdują się też w Jerozolimie! W miejscu jego męczeństwa!”
	 Średniowieczna „Złota legenda” Jakuba de Voragine mówi, że po ścięciu św. 
Jakuba w Jerozolimie, około roku 41, „uczniowie Jego porwali jego ciało, umieścili na 
okręcie i sami wsiedli, (..) powierzyli kierunek tej pogrzebowej drogi Boskiej Opatrzności. 
Anioł Boży zaś doprowadził ich do Galicji (…)”. Dalsze dzieje i historię pielgrzymowania 
do grobu św. Jakuba w Santiago de Compostela zna dobrze każdy pielgrzym. Ormianie 
zaś przyjmują, że „w chwili śmierci anioł podjął głowę Świętego, owinął w świetlisty 
materiał i zaniósł do biskupa Jerozolimy, Jakuba Młodszego” (Jerzy G. Kazimierczak). 
Głowa św. Jakuba Apostoła Starszego pozostała w Jerozolimie i tu właśnie do dziś czczą 
jego relikwie.
	 Jerozolimska katedra św. Jakuba Apostoła Starszego znajduje się w ormiańskiej 
części starego miasta i jest we władaniu kościoła ormiańskiego. Zazwyczaj jest zamknię-
ta, a wejść do niej można tylko podczas nabożeństw porannych i popołudniowych. 
Wędrując starą jerozolimską ulicą Aremenia Patriarchate Rd. biegnącą od Bramy Syjoń-
skiej do Bramy Jaffy, można przeoczyć wejście z napisem informującym, że jest się >>

CAMINO NA WSCHÓD
Do świętego Jakuba
w Jerozolimie
Paweł Plezia

Wejście do ormiańskiego kompleksu klasztornego św. Jakuba w Jerozolimie

Wnętrze katedry św. Jakuba
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obok tego niezwykłego miejsca. Przez znajdujące się w ścianie zwartej zabudowy wej-
ście, które zamykają ciężkie drzwi z małą furtką pośrodku, wchodzimy na dziedziniec. I 
dopiero stąd widać fasadę samej katedry. Jest ona umiejscowiona pośród ciasnej zabu-
dowy starej Jerozolimy, tak że trudno zobaczyć całą bryłę świątyni.
	 Obecna katedra św. Jakuba pochodzi z XI w. Pierwszy kościół poświęcony 
Apostołowi zbudowali Gruzini w miejscu istniejącego wcześniej kościoła św. Menasa. 
Oddawanie tu hołdu szczątkom św. Jakuba opisuje już w 1165 r. pielgrzym, Jan z Würz-
burga. Dzisiejszy wygląd katedra uzyskała w pierwszej połowie XVIII w., stanowiąc część 
większego ormiańskiego kompleksu klasztornego. 
	 Ciężka kotara kryje wejście do świątyni; wewnątrz panuje półmrok, który roz-
świetlają tylko świece i licznie wiszące lampy. Podczas nabożeństw gromadzą się tu 
ormiańscy duchowni. 
	 We wnętrzu świątyni, po lewej stronie, znajdują się niewielkie wejścia do trzech 
kaplic. W pierwszej pochowany został żyjący w IV w. biskup Jerozolimy, Makary, którego 
zasługi zawiązane są ze znalezieniem Krzyża Św., zaś w trzeciej – według tradycji or-
miańskiej –odnajdujemy doczesne szczątki apostoła św. Jakuba Starszego. 
	 Kaplica św. Jakuba utrzymana jest w duchu i stylu katedry, z ołtarzem, w którym 
umieszczono obraz Matki Boskiej. W dolnej części ołtarza znajduje się otoczone lampa-
mi miejsce przechowywania relikwii – głowy św. Jakuba z Jego wizerunkiem.
	 Będąc w Ziemi Świętej i w Jerozolimie, z pewnością warto też tu przyjść, łącząc 
wspólną tradycję pielgrzymowania do Santiago i Jerozolimy. Niezwykłym przeżyciem 
jest także liturgia Kościoła ormiańskiego. Jak oni śpiewają!
	 Podobnie do legend zasłyszanych w Hiszpanii, także i w Jerozolimie jest znana 
tradycja przedstawiająca św. Jakuba jako obrońcę podczas walk. Ormianie twierdzą, że 
podczas wojny w roku 1948, sam św. Jakub w białej szacie stał na dachu katedry, zmie-
niając kierunek lecących pocisków. 
Katedrę św. Jakuba w Jerozolimie można zwiedzać od poniedziałku do piątku w godzinach 
6.30–7.30 i 15.00 –15.40 (nieszpory), a w sobotę i niedzielę w godzinach 6.30–9.30. 

Bibliografia:
- Jerzy G. Kazimierczak, „Święty Jakub w opowieściach apokryficznych”, w: „Wpływ Święte-
go Roku Jakubowego na rozwój kultu drogi św. Jakuba”, Kraków 2011 
- Strona internetowa Patriarchatu Ormiańskiego w Jerozolimie:
http://www.armenian-patriarchate.org/page9.html

Portal nad wejściem do katedry św. Jakuba

Miejsce przechowywania relikwii św. Jakuba w Jerozolimie
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	 Wioska Niegardów położona jest na łagodnie pofalowanych wzgórzach Płasko-
wyżu Proszowickiego. Wiedzie przez nią Małopolska Droga św. Jakuba, którą podążają 
pielgrzymi z Sandomierza do Krakowa. Pośrodku miejscowości, pomiędzy starymi drze-
wami, bieleją murowane ściany oraz ogrodzenie kościoła pod wezwaniem św. Jakuba 
Starszego Apostoła. Rozpoczęto go wznosić w 1578 roku, a konsekrowano w roku 1605. 
W związku z częstymi przebudowami zatracił swój pierwotny, renesansowy charak-
ter. Zachwyca natomiast pięknym, zharmonizowanym wnętrzem. W ołtarzu głównym 
umieszczony jest stanowiący przedmiot szczególnego kultu, XVII wieczny wizerunek 
Najświętszej Marii Panny z Dzieciątkiem Jezus. Natomiast na jego zasuwie znajduje się 
obraz św. Jakuba, który około 1857 roku namalował Wojciech Eljasz. Artysta ten, żyjący 
w latach 1814–1904, był ojcem malarza, popularyzatora Tatr i Zakopanego, współza-
łożyciela Towarzystwa Tatrzańskiego, autora przewodników po tych górach, Walerego 
Eljasza-Radzikowskiego, a także rzeźbiarza Władysława Eljasza-Radzikowskiego oraz 
malarki i hafciarki Marii Eljaszówny. Tworzył on niemal wyłącznie obrazy o tematyce re-
ligijnej. Zamówienia na nie otrzymywał zarówno z licznych krakowskich kościołów (tam 
można je dzisiaj obejrzeć), jak i z całego terenu południowej Polski (m.in. Chochołów, 
Lewiczyn, Pilica, Świątniki). Znajdują się one także w zbiorach prywatnych. >>

ŚWIĘTY JAKUB
Z NIEGARDOWA
Janusz Opyrchał-Bojarski
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	 Treść obrazu w Niegardowie nawiązuje do zawartej w „Złotej legendzie” (łac. 
Legenda aurea) opowieści o świętym Jakubie. Jej autorem był Jacopo da Voraigne (Jakub 
de Voraigne), włoski dominikanin, a następnie arcybiskup Genui, żyjący w latach 1238–
1298. „Złota legenda” u schyłku średniowiecza cieszyła się ogromną popularnością. 
Składa się na nią zbiór żywotów świętych, legend hagiograficznych i opowiadań apokry-
ficznych ułożonych zgodnie z kalendarzem kościelnym. Do jednego z tych opowiadań 
mówiącego o zdarzeniach, jakie przydarzyły się świętemu Jakubowi, gdy powrócił z 
Hiszpanii i zaczął głosić słowo Boże w Judei, bezpośrednio odnosi się dzieło Wojciecha 
Eliasza. Pewien czarnoksiężnik o imieniu Hermogenes zamierzał udowodnić Jakubowi, 
że jego nauka jest fałszywa. Na nic jednak zdały się interwencje sił nieczystych, nad 
którymi Hermogenes sprawował władzę. Cuda dokonane przez Jakuba spowodowały, że 
skruszony mag przekonał się o prawdziwości słów głoszonych przez świętego, wyrzucił 
do morza swoje tajemne księgi, wrócił do Apostoła i obejmując jego nogi, rzekł: „Zbawco 
dusz, przyjmij pokutę tego, który dotychczas zazdrościł ci i szkodził”. Tę właśnie chwilę 
ukazuje obraz. Postać świętego Jakuba, odzianego w dostojne szaty biskupa Jerozolimy, 
usytuowana jest centralnie. Wznosi on oczy do nieba, jego twarz jest wyraża uniesienie. 
W lewej ręce trzyma muszlę, z której udziela Hermogenesowi chrztu (o czym zresztą 
„Złota legenda” nie wspomina), zaś prawą go błogosławi. Czarnoksiężnik, schylając gło-
wę w głębokim pokłonie, klęczy u jego stóp ze skrzyżowanymi na piersiach rękami. Ma 
na sobie biały, pokutny strój. Za jego plecami stoi oparta laska, którą Apostoł pożyczył 
Hermogenesowi, aby chroniła go przed demonami podczas pozbywania się diabelskich 
ksiąg. Obraz, zgodnie z zasadami akademickiego klasycyzmu, na płaszczyźnie seman-
tycznej przekazuje wzniosłe, religijne treści mówiące o zwycięstwie dobra nad złem, 
nieba nad piekłem. W warstwie formalnej również podporządkowuje się wymogom 
tego kierunku. Przejawia się to w charakterystycznych proporcjach postaci, w braku 
intensywności barw, nikłym różnicowaniu odcieni, nieistnieniu szarości oraz głębokich 
cieni. Malarstwo najstarszego syna Wojciecha Eljasza, Walerego, jest już jednak inne...


